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Poranek w zamku Nonsuch. *)
^ P /z e z  JT. C h .)

IJałac Nonsuch,  b l iz k o E w el  wSurne j ,  
przeznaczony by t  przez Henryka VI1IJ jak
0 tem samo świadczy nazwisko , na wie­
cznot rwały  i niczćin nirprzewyższony  po ­
m nik  jego smaku i upodobania  w zbytkach
1 p r z e p y c h u ; lecz zanim jeszcze skarby 
swoje na tę n o w ą ,  dumie  jego schlebia ­
jącą ,  budowę r o z t r w o r ;ć z d o ła ł ,  śmierć 
osadzi ła go w ciasnym , ostatnim jego p a ­
łacu. Teraz  już ani ślad nie pozostał owe­
go przepychu  ; zamek zn.knął  wraz z wszel- 
kiemi zabytkami ludzkićj  próżnośc i ,  a jego 
nazwisko ,  mieszczące w sobie tyle uro-  
szczenia ,  brzmi w uszach po tomnośc i  jak 
s t łumione  E cho  , szydząc z dum nych  u ro ­
jeń odległego wieku

Brzask pięknego poranku witał  w ła ­
śnie dz ień  S. Michała. Ściany pysznego 
g m a c h u , ozdobione powłoką  r o z m a i ty  
b a r w y ,  mien iąc  się nieprzestannie w r ó ­
wnie rozmaitych c ie n iac h , ślni ły się w bla ­
sku wschodzącego słońca.  Ze szczytów ka­
żdego dachu  i każdej wieżyczki bi ły  mi- 
golną jasnością złote chorągiewki ,  w po-

Z d arzen ie, będące osnow ą niniejsrtj pow ieści, które 
rozstrr.yguęło losem  pierw szego polubieuca Hrólowój 
K lżb ić ly , i blizką m iało 'styczność z dramatyczna 
p odów czas sław ą nieśm iertelnego Szeksp ira , w zięte  
jest 1. h istorycznych  rysów  panowania E lżb iety , pracy 
H oracego Smitha w  przekładzie niem ieckim . Na­
zw isko zamku N o n s u c h ,  tłóm acznc jego znacze­
n ie , m ożnaby tćmi słow y  objaśnić: „Darem nie po- 
doim egobyś szukał.“

staciach różnych zwierząt królewskiego 
he rbu,  a na wysokości obudwóch  wież z a m ­
kowych,  zatknięte królewskie znaki ,  d u ­
m n ie  z wiatrami igrając , głosiły całej oko­
licy, że powiewają n a d  Królową Elżbietą,  
która podówczas wraz z dworem  swoim 
pa łac  zamieszkała.  Jeszcze by ło  rano  — 
grobowa do koła c i c h o ś ć ; kopijnik tylko 
gdzieniegdzie  s tal  czujnie o m u r  uparty,  
a na podwórzu  kilku ze straży przyboczne

Erzechodzi ło  się wolnym krokiem przed  
ramą zamkową.  Żaden  źwićrz nawet  

w rozległym zwie rzyńcu ,  nie zerw ał  się 
jeszcze z swego legowiska —  jeden  tylko 
j e l e ń ,  rozdziel iwszy potężnemi rogi zgę- 
szczone zarosłe ,  wysunął  się z chaszczów, 
jak gdyby chciał  się oglądnąć po rosko- 
sznćj łące i świeżością rannego ode tchnąć  
powietrza.  Milczenie muzyki  i każdćj i n ­
nej uciechy, kazało się domyślać ,  że K r ó ­
lowa nie opuściła  jeszcze sypialne o p o ­
koju.

Lecz naraz p rze rw a ł  tę głuchą ciszę 
tętent  koni —  hufiec jeźdźców szybko się 
ku zamkowi pomykał.  Na czele hufcu,  
lotnego jak wiatr  poskramiając Berbciwj- 
czyka , zna jdował  się m ło d y  mężczyzna,  
okazałej i pięknej postaci,  śmiały,  zwrotny 
jeździec. Zbliżając się ku zamkowej  b r a ­
m ie ,  mocniej  przypuści ł  rumaka — wstrzj - 
m a ł  go aż podkowa w bruku się zaryła, 
rzuci ł  się z niego , i jak gdyby niec ie rp l i ­
wością pędzony wbiegł  spiesznie na po ­
dwórze  w śmiałej  postawie męża , któremu 
wysoki dostojeństwa s topień nada je  prawo
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bez opowiedzenia  się nawe t  wchodzić  w k r ó ­
lewskie podwoje.  Straże poglądały na sie­
bie nieco t rwożl iwie,  jak gdyby zapytując 
się w z a j e m n i e ,  czyli nie należało im przy­
chodnia  wybadać.  U  d rzw i ,  p rowadzących  
do mieszkania Królowej,  które z równym  
posp iechem chciał  ten śmia łek przebyć, 
zatrzymali  go paziowie i służbę mający 
urzędn icy  d w o r u ;  pe łn i  zadziwienia na 
widok postaci  ku rzem i znojem okrytej,  
zapytali  go ,  kto j e s t ,  i co go tu sprowa­
dza. »Zacni Panowie !« odpowiedz ia ł  obcy 
i skinął  niecierpl iwie r ęką ,  ażeby odstąpi li  
od niego,  » t o , co mnie  tu sprowadza,  nie 
c ierpi  żadnej zwłoki.  Jako!  Czyliż kurz 
i błoto tak mię o d m ie n i ły ,  iż nie pozna ­
jecie we mnie  H r a b ie g o E s s e x , L o rd a N a -  
miestnika?« To  m ów iąc ,  śmiało- pośród  
nieb  przechodzi  i spiesznie  na schody wstę­
puje.  Ciężyło na nim oskarżenie wzglę­
dem złego sprawowania powierzonej  mu 
w Ir landyi  władzy,  a ón  właśnie powracał  
teraz z tego kraju nietylko bez pozwolę 
n ia ,  ale nawet  przeciw wyraźnemu rozka­
zowi swojej Monarchini.  Znając jednak do ­
brze  jej skłonność dla s ieb ie ,  w zaufaniu, 
iż mu przebaczy i do zupełnej znowu p rzy ­
wróc i  go ła sk i ,  skoroby tylko znalazł  przy­
stęp do niej, w obawie prócz tego, iż gdyby 
nie o t rzymał  przystępu , nieprzyjaciele; jego 
zupe łne j  niełaski  i upadku jego dokażą, 
dn iem i nocą pędzi ł  burzl iwy Hrabia ,  nie 
powierzywszy nawet  swoich zamiarów ni­
komu.  Z n iem ałćm zadziwien iem usłyszeli 
paziowie i Szambelanow ie brzęk ostróg i ł o ­
skot ciężkich bótów,  rozlegający się po głu­
chym p a ła c u ,  gdy Essex zbliżał  się ku po ­
kojom Królowćj.  J edn i  t rzymali  się w o d ­
d a le n iu ,  s ądząc ,  że już przed strażą na 
dole  wywieść się musiał  z swojego pose l­
s tw a ,  drudzy  stawali mu na d rodze uwia­
damiając , iż Królowa jeszcze nie wstała; 
ale ón lub tylko przeszedł  koło nieb,  lub 
odpyc ha ł  na b o k ,  groźnćm dając poznać 
spo j r z e n ie m ,  że oporu nie c i e r p i ,  i tak 
p rzeszed ł  przez wszystkie pokoje i komnaty  
da m  h o n o r o w y c h ,  osłupiałych na widok 
tak nippojętego zjawienia. J edną  tylko za- 
przątniony  m yś lą ,  aczkolwiek zuchwałą,  
nie za trzymał  się Hrabia  aż przy drzwiach

sypialnego pokoju K ró lowć j ,  otworzył  je 
bez  wszelkiego n a m y s ł u , wszed ł  śmiało 
i zamkną ł  je za śobą.

Elżbieta  właśnie  co dopie ro  wstała —  
jćj piękne włosy spadały w nieładzie  n a  
twarz i piersi.  Nie znała  ona co bojaźń,  
ale na widok o b c e g o , kurzem i znojem 
okrytego mężczyzny,  który tak zuchwale 
aż do jej sypialni  się w c i s n ą ł ,  zmieszała  
się m o c n o ,  i właśnie chciała  przywoływać  
sza tnych ,  gdy Essex  przystępuje bliżej, 
rzuca się na kolana i w pokorze o p rzeba ­
czenie  błaga. Dźwięk dobrze znanego jej 
głosu ,  pokorne jego wyrazy ,  a nadewszy-  
stko widok t ego,  klórego do tąd  jeszcze 
k oc ha ła ,  jak u nóg jćj z zarumienionem 
l i c e m ,  wznosi ł  k u n ie j  błagające oko, tak 
silne na jej nieprzygotowanem seren uczy­
ni ły  wrażenie ,  iż podawszy mu obiedwie 
ręce do poca łowania  , z czułą uwagą s ł u ­
chała  jegO usprawiedl iwienia  i serdec/nić} 
go przyjęła,  niż o tćm w najśmielszych n a ­
dziejach mógł  marzyć Słaba jako kobieta,  
choć wielka na t ron ie ,  odda ła  się w tej 
cliwili s łodkim wzruszeniom słabo ci, a Es- 
sex , p rzy  całej porywczości burzl iwego 
charakteru,  układny,  wyćwiczony dworak ,  
um ia ł  d o b r z e  k o r z y s t a ć  z tego usposobie ­
n i a ,  w jakiem swoję Krolowę zastał. Swój 
n iespodz iany ,  samowolny powrót  składa] 
na gwałtowność u c z u ć , na n i e p o d o b ie ń ­
stwo znoszenia dłużej rozdziału z tćm b ó ­
s tw em ,  którego widok tak jest dla jego 
życia konieczny,  jak światło dla jego oka, 
jak czyste dla piersi  powie tr ze ;  m ów i ł  dc  
niej w namię tnych  w y r a z a c h , i lubo ]uż 
66 lat l iczyła , unosi ł  się na d  jćj w d z ię ­
k a m i ,  po równywał  ją z W e n e r ą  iM ine rw ą  
r a z e m ,  po łac in ie ,  po  grecku s twierdzał  
swoje zapewnienia  * ) ,  i z takim skutkiem

*) P an o w a n ie  E lż b ie ty  b y ło  św ietną epoką nank  
w  Anglii .  L iteraturę starożytną c e n io n o  tak 
d a lec e  , iż  n a w et  damy na d w o rze  E lż b ie ty  
z  zapafein s ię  jej odd aw ały .  Królowa sama  
posiadała dokładnie język łaciński i grecki.  
W  ch w ilach  w o lnych  od spraw Państwa r o z ­
rywała się cz \ta n iem  starożytnych p isarzów ,  
a naw et ich tłóm aczen iem . I lak p rze łoży ła  
c a łe g o  H oracego  na język ojczysty , a p r z e ­
kład ten był w ie le  p o d ów czas  cen ion y .  Po-
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umiał'  swoję rolę  o d e g ra ć ,  i ż ,  gdy ją po  
długiej  rozmowie  op u ś c i ł ,  s tał  na najwyż­
szym szczycie jćj względów, dziękując Bogu, 
iż po tak gwałtownej  zewnątrz  burzy,  tak 
s łodk im  znowu cieszył  się spokojem.

Pokrzep iwszy wycieńczone natężeniem 
siły, i zamieniwszy podróżną odzież na py ­
szny i świetny st rój dworski ,  właśnie  chc iał  
Essex powtórzyć swoje odwiedziny  w pa ­
ł a c u ,  gdy jakiś człowiek zastępuje mu d r o ­
gę , i zdjąwszy z uszanowaniem swoję b o ­
brową  czapkę, list mu oddaje . Byłby za­
pewne,  co rniał na myśl i ,  sarn wynurzył ,  
gdyby Hrabia,  up izedza jąc  g o ,  nie był  za­
w oła ł :  »A, W il l iam Sliakcspeare , cóż tu 
porabiasz w Nonsuch , gdy na widowisku 
w dzisiejszą uroczystość masz przeds tawiać 
ducha  i worek twój napełn ić  Poeta  o d ­
pow ie dz ia ł ,  iż ze swoim przyjacielem Dick 
Burbage przyby ł  do E w e l , ażeby uprosić  
u  Królowej przywilej na widowiska swoje ; 
łaskawy jego protektor ,  Hi abta Southamp- 
ton , k tóry jakby na nieszczęście właśnie 
teraz w niełaskę u Królowej  popad ł  , d a ł  
m u  list do swojego przyjaciela,  Hrabiego 
E s s e x ,  aby w pływu swojego użył łaskawie 
w tej oko l icznośc i , skoro z I rlandyi  po­
w r ó c i ;  nie czekał  ón  wprawdzie  be z p o ­
ś rednio na to szczęśliwe zda rz e n ie ,  lecz 
gdy przed  chwilą  dowiedz ia ł  się o rzeczy- 
wisiem przy by ciu Jego  Wysokości  d ó N o n -  
a uc h ,  posp ie szy ł ,  ażeby mu doręczyć oso­
biście  l i s t ,  k tó rym by ł  zaszczycony o d  
Pro tek to ra  s w e g o .—  »Dzięki ci, zacny, sza­
nowny Mistrzu* rzek ł  Hrabia , p rzebiega­
jąc  spiesznćm okiem pismo, »ja sam w pra ­
wdz ie  jestem tylko świeżo co ułaskawio­
n y m  przes tępcą ,  i skutek za wstawieniem 
się uiojem właśnie nie zbyt  pe w ny ;  lecz 
w  odzyskaniu łaski  mojej Królowej tak się 
szczęśliwym czuję , iż chc ia łbym ją chętnie  
i  na innych rozszerzoną widzieć.  Mało jest 
rzeczy,  k tórychbym się przez przyjaźń dla 
L o r d a  Southamplon  nie p o d j ą ł , i nie mnie j  
c ieszyłbym się z t ego ,  gdyby usługi m o je

d o b n ie  zostawiła w  tłum aczeniu  łacińskiem ’ 
kilka trajedyj Sofimlesa i d w ie  D em osten esa  
m o w y .  W  języku Rzymian wyrażała s i ę  p lyn-  
a i e , o zd o b n ie  i  c z y s to .

w miarę moich  chęci przyda ły  się dla we­
sołego żartownika , lub wzruszającego 
Barda  (bo jakże mam  cię nazywać?) ,  któ­
rego wzniosłe  u twory  wyższe się by ć zdają 
nad  wszelkie p o c h w a ły ,  dopokąd je nie 
przyćmi wdzięczna Muza komicznych jego 
fantazyj.  *) Naprzód  w ięc ,  ze mną  do

*) Szeksp ir  jest chlubą s w o j e g o  narodu ,  jak  
n ied ośc ig n io n ym  w zorem  dla dramatycznych  
p o e tó w .  Był ód  już  po lu b ieńeem  w ieku  s w o ­
je g o ,  i w n osząc  z ow ych  wszystkich g ło s ó w ,  
które ztainląd do nas p r z e c h o d z ą ,  w sp ó ł  
czesni Szekspira  w ied z ie l i  dob rze ,  co w nim  
posiadają : czu li  on i  g o  i rozu m ie l i  le p ie j ,  
n iż  w ie lu  z  tych  , którzy s ię  p óźn ie j  o d zy ­
w ali.  J e d e n  z  p an eg iryk ó w , jakie w ó w c za s  
zw y k le  tow arzyszy ły  w yd an iom  autorów ,  
p o ch o d ząc  nadto od b e z im ie n n e g o , zaw iera  
n ajp ięk n iejsze  i najtrafniejsze z d a n ia ,  jak ie  
k ie d y k o lw ie k  św iat  n czo n y  o tym p o e c ie  
u słysza ł.  Szeksp ir  ż y ł  i p isał w drugiej p ó-  
ło w iu  panowania E lżb ie ty  i w p ierw sze j  Ja-  
kóba l .  —  pod Monarchami w ię c  , którzy  
sami lu b ią c  n au k i,  o p ie k o w a li  s i ę  n iem i.  
D zie ła  jeg°»  od p ubliczności z u n ies ien iem  
p r z y j ę t e ,  dały  g o  i u dw oru p o z n a ć ;  w e ­
dług św iad ectw a  w s p ó łc z e s n e g o  Johnsona  
przedstawiano je  na d w o r z e ,  E lżb ie ta  była  
n a w et  saina p o w o d em  do napisania kilku,  
a Król Jak ó b  z a szcz y c i ł  Szekspira w ła sn o -  
ręcznetn pismem. D o p ie r o  później ,  w cza­
sach purytanizino, który w strzym yw ał w sze lk i  
p o lo t  i  o ś w ie c e n ie  ducha, pod p anow aniem  
Karola II., zan iedbano Szekspira , i lu b  w ca le  
n iew p row ad za n o  g o  na s c en ę  , lub w  sro ­
motnych przekszta łcen iach . L e c z  z tym ś w ie ­
tniejszym blaskiem z  c iem n ic  zapom nienia  
w zn io s ła  s ię  sława je g o  z  p oczątk iem  upły-  
n io n e g o  w ie k u ,  jak m eteo r  w zbiła  się nad  
światem n o w sz y c h  pom ysłów , i  odtąd z b i e ­
g ie m  f i lo z o f iczn y ch  czasów  wzrastała n ie -  
p rzestannie ,  i  coraz m ocniej wzrastać b ę d z ie ,  
jak z  g ó r  a lpejsk ich  tocząca1 s ię  la w in a .  
Przebrzm iała  sła wa dramatycznej szk o ły  Lu­
dw ika X I V . , jak p rzeb rzm ieć  i  do n ic o śc i  
w ró c ić  m usi w szystko ,  co  n ie  jest o p a r te  
na zasadach natury i praw dy; tak zwana k ia -  
sy c zn o ść  R asyn ów , K o rn e ló w , w ali  s ię  z wą­
t łe j  podstawy , na której ją ś l e p i  Arystote­
lesa u c zn io w ie  s ta w i l i ,  odbiera coraz m oc­
n ie jsze  ciosy o d o c z n i ó w  w yższej  dążności ,  
©d teg o  ducha prawdy, który tr w a ją o o d w ie -  
c z n ie  w c z ło w ie k a ,  ży w o t  sw ó j  c z e r p ie  
u sam ego ź r ó d ła ,  u źródła  natury * fi lozofi i ,

X 2
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ogiodu!  chętnego przyna jmnie j  rzecznika 
będziesz mini we ranie .« Poeta  skłoni ł  się 
dziękczynnie i w m a łe m  oddalenia  postę­
pował  za HraDią,  który często się ku n ie ­
mu zwracając poufnie  z nim rozmawiał ,  
aż do ogrodu wstąpili.  Ogród  podzielony 
b y ł  według owoczesnego smaku na regu­
larne czworoboki  i grzędy, wszędzie wodo­
tryski i s tarannie  us topniowane terasy, które 
pomiędzy sobą kamiennemi połączafy się 
s c hodam i ,  wszędzie posągi ,  w azy ,  a rc h i ­
tektoniczne grupy i różne przyozdobienia .  
P rzy  końcu jedndj  terasy s tał  pawilonik, 
rajem  nazwany,  ozdobiony obrazami z po .  
czątkowych dziejów świata, Adama i Ewy,  
węża i d rzewa poznania.  Na wstępie do 
niego była  letnia altana ze ślazu, jazminu,  
po w o ju ,  r ó ż ,  grana tów i innych krzewów, 
właśnie w zupełny m kwiecie stojących. P o ­
śród  tej c ien is tó j , woniejącej  altanki sie-

Z p o li to w a n ie m  tylko przypominamy sob ie  
feru ejsk ieg o  mędrca, który ca ły  jenijusz swój  
zh ań b ił  jed nym  o S ze k sp irze  w yrok iem , m ó­
w iąc  o H a m le c ie ,  iż  m oże  być tylko d z ie ­
łem  d z ik ieg o  pijanicy. Gładk? M erona, rzuła  
Z a ir , , , B ru tus ,  M ah om et zaginą; żyć będą  
w ie c z n ie  H a m le t ,  M a k b e th , L e a r ,  jako 
otw ory  n s j w y ż s z e , do  jakich s>ę jenijusz  
cz ło w ie k a  w zn ieść  zdoła ł .  I któż Szekspira  
p r z e w y ż s z y ć ,  kto z nim ty lko  w równi iść  
m o ż e ,  w  znajom ości Indzi i św ia ta ,  w kre­
śleniu  charakterów, w malowaniu uczuć i na­
m ię tn o śc i?  Owa nieporócvn»na zd o ln ość  
p r zen oszen ia  się w różn e  rodzaje  lu d zk ie g o  
is tn ien ia ,  z r ó w n a  prawdą charakteru p o ło ­
żeń  jak osob e ,to śc i;  ow a m oc  zadziwiająca,  
z  jaką utw orom  fantazyi sw ojej nadaje tak 
w ła śc iw e  w ła sn eg o  bytu znam iona, i ż w k a -  
żdein  p o ło ż e n ia  rozwijają in d iw id u a ln ość  
sw oję  w e d łn g  p o w sz e c h n y c h  praw natnry, 
jakby rzeczyw istem i były  stw orzen iam i;  owa  
praw d ziw ość  w oddaniu n a a ię l u o ś c i ,  w  ta ­
lem  znaczen in  te g o  wyrazu , w  każdym sta­
n ie  duszy, w  każdem  usposobieniu  , od o b o ­
ję tn ośc i  lub  p o u fn eg o  żartu do najdzikszej  
rospaczy i w śc iek ło  ic" ; o w e  s to p n io w a n ie  
u c z u ć ,  o w e  trafne ry sy ,  któremi w  kilku  
stów ach  odkrywa nam sz ereg  p oprzedniczych .  
działającej osoby p o ło ż e ń ,  jakoby ro zw ija ł  
przed nami d z ie je  jej umysłu i serca —  
wszystko to samemu ty lk o  S zek sp ir o w i w ła ­
śc iw e .  T ej  d z ie ln o śc i  dncha sw ojeg o  n ie  
rozc iąga  ón jed y n ie  na różne s ta n y , p łe ć

działa  Królowa,  która dzisiejszego po ranku  
więcej niż kiedy pragnęła  podnieść pow aby 
swoje bi.iskicm wyszukanego siroju, z wie l­
kim wach larzem w r ęku ,  sztucznie  z ko­
sztownych piór  zrobionym ; na około nićj 
stało kilka aara  hon o ro w y c h ,  za niemi z?ś 
w pawilonie  widać było inne  towarzyszki,  
zajęte ręczną robotą  ; lutnie i cytry,  karty 
i bogato wysadzona sz ac how n ic a } leżały 
obok na m arm urow ym  stole.

( D okończen ie  n a stą p i.)

W  i a do  m o ś c i  n a u k o w e .
( Z  Gaz. W ita.)

Systemat ro lr . .c twa,  bez p ługa ,  bez 
mierzwy i bez ugoru , wynaleziony przez 
angielskiego Jenera ła  Bcalson i za t rudn ia ­
jący teraz wszystkich lak praktycznych jako 
i teore tycznych gospodarzy  w Anglii i w in­

i w ie k  *ż do  n ie d o łę ż n e g o  dziec iństw a, n ie  
tylko Król i żebrak, ło tr  i bohater, m ęd rz ec  
i b łazen  z równą n n iego  działają prawdą,  
n iety lk o  w  różne  w ie k i  i r óżn e  narody p r z e ­
nosi charaktery z  ind iwidualność .ą  życia ,  
czaiu  i obyczajów , —  ón się zapuszcza w ma­
g ic z n y  św iat d u c h ó w ,  w yw uływ a widma  
i c z a r o w n .c e  i każe  im d z ia ła ć ,  zaludnił p o ­
w ie tr z e  istotami w w y o b ia ż n o śc i  ty lko żyją- 
ceih i —  a wszystko tw orzy  z taką prawdą,  
i ż  nam w ierzy ć  potrzeba, iżby  te  p o 'w o r n e  
istoty w rzeczyw istośc i  s.nnej n ie  m ogły  być  
in n e .  S ło w e m  , jak krainę rzec zy w isto śc i
i prawdy swoją płodną i śmiałą fantazyją  
przen ika  i ożyw ia, tak zd ru g ie j  strony p rze ­
nosi uaturę za sarnę jej grar..cę w  sferę c zy ­
stej swojej fantazyi. T ę ż  sarnę tw ó rczość ,  
którą w trs .cznośc i p o d z iw ia m y , w id z im y  
także i w  je g o  płodach kom icznych ; na r ó ­
w nej ono tu stoi w y so k o śc i ,  ró w n ie  jest  
niew yczerp an ą  , zadziwiającą , g łę b o k ą  —  
i z t e g o  w zg lę d u  jak trafne są i  charaktery­
s tyczn e  s łow a E s s e x * , któremi do Barda 
p rzem aw ia —  Z łych w szystk ich  stanowisk  
uważrjąc Szekspira  jako dramatycznego p o e ­
tę , z  k tórym kolw iek  in n eg o  narodu jeniju-  
szem  poró.•łnaćbyśmy g o  c h c ie l i ,  s ło i  ón  
w yso k o  nad w szystkich. B ierzem y  stąd p o ­
w ód  w y rzec  śm ia ło ,  iż  której literaturze  
i któremu teatrowi Szek sp ir  jest j e szcze  o b ­
cym , literatnra dramatyczna tego  narodu  
jak i scena taka na bardzo jeszcze  nizkim  
zostają stopniu.
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nych  k r a j a c h ,  s ta ł  się także pobudką  do 
nowej  reformy rolnictwa w Niemczech.

Znany  w l iteraturze gospodarz prakty­
czny Baron  E h r e n fe l s ,  daje następujące 
krytyczne jego objaśnienie.

Nowy systemat  rolnictwa bez pługa, 
mierzwy i ugoru f ) zdaje się być zagadką 
ekonomiczną  , a przecież jest rzeczą p ra ­
wdziwą. Opini je  o nim są ba rdzo sprze­
czne ; jedni  za nadto go chw a lą ,  drudzy  
na zbyt  ganią. Średnia  droga okaże p r a ­
wdę.  Zamierzam do sprostowania opini i  
publ icznej  dla zastćsowauia co jest pra- 
wdziwćm i uniknienia  fałszywych s lrón 
jego , zważyć na  szali każdy szczegół  tćj 
nauki.

W yna lazca  Je n e r a ł  Beatson, jest z po­
wodu  swojego wojskowego ukształcenia,  
więcej matematykiem, niżeli gospodarzem 
rolnym. W  ekonomii  posiada ón więcćj 
praktyki  , jak leoryi , w teoryi  więcćj zna 
m echan ik i ,  aniżeli chemii  rolniczej . Ra­
chunek  ekonomiczny więcej zasadza się 
na oszczędnośc i ,  aniżeli na przynoszących 
zyski nakładach .  Z tego pomićszania  oso­
bis tych wiadomości  wynalazcy, wynika r ó ­
wnie światło  jak cień jego systematu.  D a­
wniejszy systemat rolnictwa w Hrabstwie 
Sussex, gdzie J e n e r a ł  Beatson posiada do ­
bra  , zawierające 112 akrów ziemi, by ł  na­
s tępujący.  Ciężką gliniastą ziemię upra ­
wiano ciężkim pługiem , do  którego często 
zaprzęgano cztery lub sześć k on i ,  przy- 
tćm co rok jedno  pole zostawiano ugorem, 
zamiast mierzwy zwierzęcej używano do 
użyźniania z i e m i ,  wapna.  W  systemacie  
t ró jpolowym  jedno  pole  przeznaczano na 
ngor,  drugie  na pszenicę,  w t rzeciem, siano 
na jarzynę.  Taki  sposób gospodarowania 
przyniósł  stratę zamiast zysku.

Pierwsze szczęśliwe zastosowanie w r o l ­
nictwie zrob i ł  Beatson z nauk m atem a ty ­
cznych.  Znajdując,  iż jedna skiba roli 6  cali 
głębokości  mająca, po trzebowała  sześć razy 
s ześć ,  czyli 36 razy tyle siły źwićrzęcej,  
aby mogła  być uprawiona ciężkim p ł u ­
giem , częslo sześcioma końm i  ciągnio­

*) Godnn p r/y iem  uw agi, iż Jenerał R tafson w y m yślił
ten now y system at rolnictwa będąc Gubernatorom
na w ysp ie  S. H eleny.

nym  , w y r a c h o w a ł , iż gdyby la skiba szc- 
ściucalowa na 2 lub t rzycalowe podzielo­
na b y ła ,  toby na 3 calową tylko 3 razy 39, 
a zatem na całą  skibę tylko 18 razy tyle 
siły po t rz e b a ,  czyli po łowę tć j ,  jaka zwy­
kle była  w użyciu,  z tąd wynika,  iż rolni ­
ctwo mogłoby doznać u lg i ,  n iepoirzebu-  
jąc tylko połowę tego sp rzęża ju , co d a ­
wniej.  Pon ieważ  wszystko, co jes t m a te m a ­
tycznie dow ie dz ione ,  jest p r a w d z iw e , za- 
tćm rachunek ten  doprow adz i ł  następnie ,  
do  robienia lżejszych narzędzi  rolniczych  
i używania mniej  l icznego sprzężaju, uwol­
ni ł  przeto rolnictwo od największych wy­
datków. Ta  jest jedna prawdziwa s trona 
systematu B e a t s o n a , sys tematu,  który za­
pewne  wielu Niemców znalazło już s tw ie r ­
dzonym przez doświadczenie ,  jeżeli w szcze­
gólnych p rzy p a d k a c h ,  chcąc mieć  głębo­
kie b r ó z d y ,  kazali je dwom a pługami j e ­
d n y m  za drugim wyorać.  L ubo  w powyż­
szej oszczędności  sił, robiono już w prakty- 
cznem  rolnictwie niektóre  usi łowania,  nie 
osłabiają bynajmniej  powyższćj matema- 
eznie dowiedzionej  zasady. Mnićj szczę­
śliwy zdaje mi  się by ł  B ea t son ,  w zasto­
sowaniu do rolnictwa chemicznych  ś rod ­
ków. Doszed ł  ón przez r achunek ,  iż zwy­
czajne w jego okolicy gnojenie gruntu 
w a p n e m ,  przez wielki n a k ła d ,  którego 
w y m a g a ,  pożera zupełn ie  czysty dochód  
z r o l i , że nawet  w Angli i ,  gdzie  wszystkie 
p łody  ziemne p łacą się d r o ż e j , niż we 
wszystkich innych  krajach E u r o p y ,  tak 
bezcenną  czyni z i e m ię ,  iż mu 100 akrów 
roli w przeciągu t rzech  lat  przyniosło stratę 
zamiast  zysku. Starał  się przeto uwolnić 
także rolę swoję, od wydatku na wapno,  
i po wielu usi łowaniach zastąpił  kosztowne 
wapno samą paloną gl inką,  i zapewnia,  iż 
po s iedmiu latach próby teraz 100 akrów 
ziemi uprawianej  nie ledwie bez pługa, 
mierzwy i ugo ru ,  przynosi  mu rocznie 
czystego d o c h o d u ,  według obl iczenia na 
monetę  niemiecką konwencyjną 3,630 zł. 
niemieck.

Jeżeli  podanie  to nie jest  w skutek zby­
tecznego zamiłowania swego systematu 
p rzesadzone ,  tedy lak korzystny rezul ta t 
musi  pochodz ić  z innych ubocznych  przy­
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c z y n ,  ale nie z użycia palonej glinki za­
mian  za wapno.  Użycie bowiem glinki 
zamiast wapna , mówi bardzo przeciw c h e ­
mii rolniczej i objawia natychmiast każde­
m u znawcy tej rzeczy fałszywą czyli w ła ­
ściwie ciemną s tronę tego systematu W i a ­
d o m o ,  iż palone w apno ,  działa  jako śro­
dek na wyplenienie z korzeniem wszelkich 
chwastów i przygotowywa przez to dla na ­
s tępującego zboża czy stą i pulchną rolę.

Nadto mate ryjał  len otwiera na j tward­
szą ziemię dla powietrza,  rozrabia i pu l ­
chni  ją niemal tak jak brona,  s łońce,  deszcz 
i pług. W a p n o  ze wszystkich ziem i m in e­
ra łów  najchciwiej  łączy się z atmosferą 
i  z tego związku przynosi d la  życia roś l in ­
nego  do ziemi część więcćj, aniżeli mierzwa 
zwierzęca. Z 600 lub 700 częściami wody 
zamienia  się w taki p ł y n ,  iż przechodząc 
z łatwością  w organizacyją rośl inną i tam 
z łączone  z innemi  żyw io łam i , jak w ko­
ściach źwićrzą t ,  tworzy włókna  i łodygi,  
które  innym  częściom służą za podstawę 
ut rzymującą  całą  ro śl inę ,  która spalona 
na pop ió ł  staje się znowu czyniącym te 
same  skutki wapnem. Korzyści  te nikt le- 
pićj nie zna, jak bogaty włościanin czeski 
■w okol icach E g r y , czci ón wapno  jakby 
bożka jakiego w rolnictwie. Glinka palona 
nie pos iada żadnego z tych przymiotów 

' d l a  rolnictwa i ze wszystkich skutków che­
micznych  , m a  tylko jeden,  to jest, iż p a ­
lona łączy się także korzystnie z a tmosfe­
rą. Atol i  przymiot  ten  winna jest ognio­
w i , który ją pali.  Ogień prze to jest w ł a ­
ściwie skutecznym żywiołem w sys tem ac ie  
J e ne ra ła  , ale nie glinka. Wszakże  ogień 
tak , jak go Beaston używa , wydaje  zale­
dwie p o ł o w ę  swoich skutków. Jeżeli  się 
pali ogniem jaka ilość glinki, w przygo towa­
nych  na to p iecach ,  ot rzymany ztąd popiół,  
45 razy mocniejszy od  gipsu, rozsićwa na 
powie rzchni  r o l i ,  tedy jeszcze za s łabo ko­
rzysta  się z ognia i używa się go tylko jako 
ś rodka ,  nie zaś jako żywiołu- Gdyby ogień 
rozpalony był  na samej powie rzchni  roli,  
t edy działanie  jego byłoby początkowe 
i wielorako dzielniejsze.. Moje dośw iad­
czenia  w tej m ierze ,  po twierdzają  to przy­
p u s z cz e n ie ,  a  pa len ia  nu grun tach  w Sty-

ryi i innych górzystych krajach, dowodzą,  
iż za pomocą  ognia uwisłe i pochyłe  góry, 
wydają  z boże ,  których ziarno czyściejsze 
i cięższe,  zyskane bez pługa i mierzwy,  
zawstydza p łody  od  tysiąca lat up rawia­
nych  gruntów leżących w dol inach.

Więcej o tej rzeczy można znaleść 
w mojem pi śm ie;  o przyczynach u p a d k i  
rolnictwa s trona 37 i t .  cl. Na tern polega 
właściwie najważniejsza i praktyczna część 
w mowie będącego systematu rolniczego.  
Zastosowaniu użycia działalności ognia 
w ro ln ic tw ie ,  winien jest korzystne wy­
padki,  lecz w tćm jak Beatson używa ognia,  
jest b łąd i s łaba s trona jutro systematu i r a ­
zem p e w ność ,  iż takowy nie zdoła się 
o trzymywać i tylko w piaszczystych grun­
tach prawdziwie korzystnie zastosować się 
może, P raw da  znajdująca się w tym wy­
nalazku , spoczywa jeszcze mniej  więcej 
pod  naukową zasłoną. Skarby nad wiarę  
większe dla ro ln ic tw a,  ukryte są dotąd  bez 
użytku w żywiołach. Dla Egipcyjan mie­
szkających nad Ni lem, woda była  wszy- 
s tk iem, była ich p ługiem, mierzwą,  ugo­
rem. U  dawnych  Hebrajczyków ogień za­
s tępował  prawie wszystko. Zwróćmy choć 
raz oczy na historyją rolnictwa i zabierzmy 
bliższą znajomość z systematem rolnictwa, 
dawnych żydów,  a systemat  Jenera ła  Beat­
son okaże się tam więcej niż udoskonalony.

Rozszerzyłoby to zaszczytnie i dobro­
czynnie  zakres działań wielu towarzystw 
ekonom icznych ,  gdyby przez wyznaczone 
ku temu wydziały,  ów zapomniany  system 
r o ln i c z y , zastosowanie ognia , jako ży­
wiołu du naszych dzisiejszych snosobów 
rolniczych ,  scyenlyficznie rozeb rano ,  ta­
kowe przez de legowanych porównawczo 
rozpoznano , a coby było p rawdziwego,  
upowszechniono przez przykład i udzie­
lane ludowi nauki.  W e d łu g  mojego do­
świadczenia  i w idoków upad ła  cena g run­
tów nie nioże być p odn ie s iona ,  "oluictwo 
nie może doznać  większej ulgi ,  rola stać 
się żyźniejszą i bardziej  powiększony czy­
sty d o c h ó d ,  jak przez zastosowanie dzia­
łalności ognia do rolnictwa.  Ogień we­
dług  moich  poprzedn ich  ob l iczań  , może 
się prawie wszędzie w Niemczech  równać
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z  podobnemi  jemu skutkami Przez  uby­
cie jego zyskałem z io l i  piękniejsze zboże, 
aniżeli za pomocą wszelkich innych ś ro d ­
k ó w ,  wyczyści łem szybko najnieczystsze 
grunta.  Ogień jeżeli wszystko,  tedy  b a r ­
dzo wiele rzeczy zastępuje w rolnictwie,  
ułatwia i zmniejsza pracę isprzężaj ,  zastę­
puje w a p n o ,  m a r g i e l , paloną  glinę i gips, 
a w części i mierzwę  zwierzęcą. W y c z y ­
szcza ón ziemię z wszelkich chwastów d a ­
leko prędzćj  i skutecniej ,  aniżeli wszystkie 
narzędzia  rolnicze całego ś w i a t a , ón u p r o ­
szczą nasz systemat  ro ln ic twa,  czyni  n ie ­
po t rzebnym  ugór  a nawet  i pr zemienne  
gospodars two,  ón jest kamieniem filozo- 
l icznym w rolnictwie.  Nietylko ze przez 
użycie ognia jako żywio łu,  udoskonalony 
zostanie wspomniony systemat  Beatsona,  
ale nadto w jm a g a  ón uwagi wszystkich 
ekonomistów i kameral istów Za użyciem 
ogn ia ,  rola staje się zdolną przy n ie ró ­
wnie zmnie jszonych  wydatkach wydawać 
więcej zboża. Chleb p r z e t o ,  może,  przy 
powiększonej p rodukcy i  być tańszy dla 
miast  i konsumentów, a właściciel  g runto­
wy przez tę na turalną taniość nie zubo­
żeje;  a nawet  nizka dzisiejsza cena g r u n ­
tów , musiałaby  się zapewne znowu p o d ­
nieść , skoroby więcej czystego dochodu 
przyniosła .  Jeżeli  przeto nowy system rol ­
nictwa Beatsona n.e jest p rawdz iwym  i za­
s tosować się da jącym ,  to przecież części, 
z których jest złożony i wynikające z tąd 
wypadki  są prawdziwe  i rzetelne.

Baron  Bhrenfels  wynurza w końcu 
życzenie ,  by te iego uwagi rozszerzane 
być  mogły  przez pisma publiczne.

Rolnictwo dawnych  Hebrajczyków p o ­
legało równie wyłącznie  na zachowaniu 
i użyciu sił ogn ia ,  jak rolnictwo egipskie 
Ha działania  Wody.  Obydwa narody uży­
wały głównie i bezpośredn io  żywiołów, 
w których znajdują  się wszystkie siły pro- 
dukcyi.  O chowie byd ła  , które  mniej  wię­
cej uciąża nasze ro ln ic tw o ,  dawni  żydzi

W l A l i O M O S C l  R O Z M A I T E .

—  Z  W a rsza w y .  —

T ow arzystw o Król. wursz. Przyjaciół Nauk odbyło  
dnia 30 . Kwietnia r. b. posiedzenie publiczne. O to są nie-

nic  wcale nie wiedzieli .  Chodujący t rzony 
i rolnicy, stanowili osobne stany i wymie­
niali między sobą swoje produkta.  Clio- 
dawanie  bydła  byłe  bez ro ln ic tw a ,  a rol­
nictwo odbywało się bez mierzwy i pługa. 
Ogień był  u Hebrajczyków tern ,  czem 
u Egipcyjan  wocla, wszystkićm. W e d łu g  
hi s toryi ,  dawni  żydzi zi zynali tylko plenne 
kłosy u zboża , a całą próżną s łomę palili 
na roli. T y m  sposobem palili oraz nasie­
nia i korzenie wszelkich c hw a s tów ,  p o r u ­
szali przytćm - kopali ziemię , za pomocą 
lekkich ręcznych narzędzi  i zyskiwali w po­
piele materyjał ,  który wyciągał  z a tmosfery 
żywi i ły  rośl innego życia.

Mogło przeto ziemia bez użycia cięż­
kich narzędzi  i sprzężąju,  bez mierzwy 
zwierzęcej  i ug o ru ,  na s tosownych po­
wierzchniach wyłącznie siebie samej ,  wy­
dać  dla całego na rodu  zboże,  przez wie ­
loletni przeciąg czasu i rozwinąć  siłę p r o ­
dukcy jn ą ,  o jakiej zdaje s ię ,  iż zapomnie ­
l iśmy w naszym ści tśmonj m systemacie 
uprawy ^roli. Słomy tak nam potrzebnej  
dla b y d ł a ,  nie potrzebowali  Hebrajezyko-  
v ie , zmniejszali  oni  sobie robotę  i za p o ­
mocą  ognia ,  zwracal i s łomę najkrótszą 
drogą w obieg wegetacyi.  Rola zmuszona 
tym sposobem lekko do roś l in ien ia , nie 
pot rzebowała  prawie żadnego kapi t a łu ;  
upraw a żadnych  szczególnych wydatków, 
ziarno było czystym zyskiem, a s łoma  na­
k ładowym kapda łem. T e n  sposób rolni ­
ctwa był  tak korzystny' ,  iż może pokole­
nie L e w i ,  od którego wyszedł  wynalazek 
ro ln ic tw a ,  zasadzonego na czystej chemi i  
ro ln icze j ,  bez wszelkiego uc iążenia ,  wy­
magać dziesiątej  części od s t a ,  z czego 
wynikła znana do dziś dnia dziesięcina.

Nasz Beaston , odgad ł  w systemacie  
swoim tylko część systematu rolniczego 
dawnych Hebra jczyków, używa ón ognia 
za rzecz uboczną,  nie g łó w n ą ,  jako ś rod ­
ka ,  nie jako żywiołu.

lttóre szczegó ły  o pracach tegoż T ow arzystw a w  ciągu czasu  
m icuzy dwom a ostatniemi posiedzeniam i, podług tego, jak 
je  w y liczy ł Prezes T ow arzystw a w  sw ojem  zagajeniu, które 
jakkolwiek b y io  publiczne , niewiadom o dla jakic'j przy­
c z y n y , nie będzie jak zw ykle b y w a ło , publiczności 
udzielone.
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Kolega Prażroowski Biskup płocki p rze ło ży ł z gre­
ckiego w iernie i zajmującym styiem  dzieje H erodota i za­
m yśla  ogłosić je  drukiem ■

Kolega Bentnowski czytał uwagi nad krytykę dzieł 
H ammera staw nego oryjcnm listy , przez P . Sękow skiego  
napisaną; zganił w  niej cie'rpkość, z jaką P . Sękow ski w y ­
raża sir o tak znakoinhytn uczonym .

Kolega M a^ym.lijan Fredro czytał w stęp o Orfcju  
i E u ry d y ce  przełożony wierszem  m iarow ym .

K olegę Karot G lotz oLyw atel W ojew ództw a Sando­
m ierskiego nadesłał T ow arzystw u rozpraw ę sw oję o ręk o -  
pistnacli, zdał o nie'j spraw ę Kaiega G ołębiow ski Sekretarz 
T ow arzystw a , i w y ra zs ł, iż s /k o d a , że je'j autor o  ręho- 
pism ach p olsk im  zam ilczał.

Kolega toołębiowsHi c z y a ł  z dzieła sw o je g o , nad 
którem p racu je, p . t. „D ykcyjonarz siarożytnych obycza­
jów  o jczy sty ch , w yjątek o w ień ca ch , wiankach i wia- 
ncczkach.

Kolega L e lew el czytał rzecz o  polityce G edym ina  
W . Księcia litew skiego.

N ow o przybrany Członek T ow arzy .tw a T ytus Hr. 
iizia lynski drul ujc w łasnym  nakładem u łożo ..c  przez L e­
lew ela  m aieryjaly do prawodawstwa litewskiego.

Kolega Skarbek z ło ży ł T o w a iz /s tw -  dzieło sw oje  
o ekonomii politycznej w  języku francustiim napisarc, 
o  którćm dzienniki paryzkie chlubną uczyniły wzm iankę.

Kolega Skrodzki czyta ł rapport h o leg i Jastrzębow ­
skiego o odmianach powietrza . fizyczn ych  poąach roku 
w  naszym  klimacie.

Kolega P aw łow .cz  dał w iadom ość o żoipraw te Pana 
Cordier o cieptc w ew nętrznem  ziem i.

Kolega Brandt z pow odu  nwag Proi. Fijałitowskiego
0 śm iertelności w szpitalu warszawskim Uzićc.ąika lezus, 
czyta ł nwagi nad -dom am i p jd rz u tk Ó Y . i śm iertelnością 
w  nich p anującą, obstaw ał za potrzebą zaprowadzenia  
u nas instytutu m acierzyńskiego. T enże czyta ł część  pie'r- 
w szą pisma sw ojego o policyi Ićkarskićj w kraju naszym
1 co w  tym  w zględzie dotąd u nas czyniono.

Kolega Skarbek w iadom ość o instytucie berlińskim  
dla popraw y zepsutych  dzieci (zn an a  jest z pism  publi­
czn y ch ).

Kolega Garbi lisk i: rapport o dziele Podczaszyńskiego  
początki architektury (także znany z pSui publicznych).

Kolega Jastrzębowski z ło ży ł T ow arzystw u narzędzia 
astronom iczne i m eteorologiczne sw ego w yn alazk u ; w y ­
znaczona została dapulacyja z grona Towarzystwu do ich  
ocenienia.

Kolega Chodkiewicz nadesłał T ow arzystw u rozpra­
w ę  o ferm enlpeyl winue'j.

Kolega Krzyżanowski Adryjan i K ychter zajmują się 
zbierauiem  m atrryjałów  do historyi Kopernika.

Kolega Celiński czytał nwagi nad w ysoką eeną stroju 
bobrow ego, oraz podaw ał sp osob y , jahicuńby niedostatko­
w i tego środka lekarskiego zaradzić m o żn a , a zw łaszcza  
przez zakładanie kolonizacyi bobrów.

Kolega F ijałkow ski czytał ruzpm w ę o  w odow stręcie  
i p rzytoczy ł w  nic'j w ażne postrzeżenia w  tej okropnćj 
chorobie.

dniu 4. Maja zszedł z teg_ świo*a ś. p. J W . M i­
ch ał W y sz k o w sk i, Radca Stanu N. , Członek Hr. T o w . 
P rzyjació ł Nauk. —

O statnie zeszy ty  M iesięczn iku  S zlą zh ie g o  (M onat- 
schr tt von nnd fur Schlcsicn. —  Marzec i K w iecień ) za­
wierają S 7 .cze g ó ły  m o g ą c e  obchodzić uczonych  polsk ich: 
1) Prof. Signzel podaje prawdziwą p rzy czy n ę , d la  k to r ć j  
Tatarzy w X III . w ieku S z lą z k  o p u śc ili, m im o  strasznej

klęski zadandj Chrześcijanom . 2 )  W ydawca Lr Hoffman, 
podaje w iadom ość o przestrzen i, jaitą język słowiański 
w  Szlazlui zajirujc ; 3 ) Załącza dw ie półśnie pieśni ludu, 
z przekładem  obok niem ieckim . —

—  Z  K rakow a  —

L udność Krakowa w y r o s i 3 ! ,9 0 5  dusz ; w  roku 
1827 i 28 sp oży ła  w  przeciągu teg o ż : 0 ,096  w ołów , 3 ,159  
k rów , 414 ja łow ic i bukatów , 9 ,396  c ie lą t, 10,008 baru- 
u ó w , 7 ,020  w ie p r z ó w , 137 kozłów  i koz , 203 ugniął. 
L icząc na średniego w olu funtów  500, krowę fuutc w 250, 
bukaty i jatow .ee po funtów  200, wj prze po 1 72, cielęta 
p o  4 0 ;  w ypada następująca ilość m ięsa:

W ołow in y  funtów 3.34H.JOO th.ow icgc funtów  789 ,760
Jałow ic  i Dunatów . 8 2 ,8 0 9  C ielęciny —  375 ,830
Baraniny funtów  400 ,329  w Ł p fto w in y  —  653,000
Koz i H ozłow  —  5 ,342  Jagniąt —  2 ,030

Kazein sp ożyto  mięsa 6 ,057 ,082  fu n tów ; co  dzieląc na 
3 2 ,9 0 5  ludność", w ypaa* toczn ie na osobę, w  przecięciu  
runtów 184 i 2 ,3 6 5 /3 2 ,9 0 5 , Więcej jalthn  iiżcli p ó ł fęnta 
dziennie, m elicząc w  to ogrom nych dostarczeń p .astw a  
d o m o w eg o , d z iczy zn y , r y b ,  więdlin zagranicznych i t. p . 
O płata roczna od w yzćj w yrażonych  ilcdc zabitego bydła  
w  rzcaalui rząd u w ćj, licrąc od w o tó w  p o  z ip . 1 gr. 19, 
od h rów , ja łow ic i  bukatów po z łp . 1 ,  od c ie lą t , kóz 
i barnnów po gr. 6 , od kozłów  po gr. 15 , od jagniąt po  
gr 3 ,  uczyniła w roku 1827 i 28 zip . 2 7 .0 9 9 , vrięc na 
osobę rocznie ok oło  25 groszy ; albowiem  podntch akcy­
zow y od rzezi b y d ła , już taiu od lat przeszło 10 jest 
zu iesiony. —■'

—  Z  fir a n ty i .  —

W yznaczona przed kilku .aty przez T ow arzystw o  
zachęcaj jcc w  Paryżu nagroda 6 ,000  fr. za zrobienie sztu ­
cznego U ltram aryn-, otrzym aną uakou.ee została przez 
Pana Gnim ont Farba ma b yć bardzo czysta , a Horacy 
V efu et, G r o s , i inni malarze w ysław iają ją niezm iernie. 
Już się ukazała w  handlu. ( J e s t  do unbycia i w Lipsku  
u-Paun Sełlicr po 25 franków uncyjn .) Zresztą doląa nic 
jest w ia d o m o , czyli t e n . Ullram aryu taki sani jest , co 
i Gmebnd. -—

T ow arzystw o jcografiezne paryzkie przyznało sła ­
wnem u arktycznem u podróżnikowi F ranklinow i, roczny  
swój medal wartości 1000 fr. —

Księgarz paryzki P . Boasangc ( o j c ie c )  w vzn a czy ł 
nagrodę dla rolników w  cztćreuh otaczających S tolicę 1)«- 
parlamentacb , dla zachęcenia ich do uprawy kukurudzy; 
i w  tym  calu przysła ł T ow arzystw u ogrodniczem u lOGt) 
franków , które temu m jią b y ć  przyznane . kto w bieżą­
cym  roku najpiękniejszy plon zb.crze z jednego hcktnru 
gruntu zasianego kukuruczę. h zeczo n c  T ow arzystw o og ło ­
siło  przepisy upraw y tej rośliny i program ubiegania się  
o nagrodę. Drugą nagrodę 14,000 fr. w yzn aczy ł P . B os- 
sange za najlepszą rozpraw ę o użytku kukurudzy w e w zglę­
dzie p o ż y w u o śc i, szczególniej dla karm iących matek dzieci. 
Nagroda ta złożona została w  Akademii król. sztuki le- 
karskićj. —  Księżna Berry każe zasiać w roku bieżącym  
kuhurudzą kilka m orgów po(a w  dobrach sw o ic h , w tym że  
celu kazał P. 7'ernaux w  dobrach sw oich  O ueu uprawić 
10 m orgów. B ów n ież P . Lufme p rzy ło ży ł się do udo­
skonalenia uprawy tej pożytecznej rośliny w M aisuus. —

—  Z  A n g lii  —
Na ostatnichn posiedzeniu sądu w T r u lc c  (w lr la n d y i)  

oskarżono p ew n ego  człow ieka, że ukradł ośm  ow iec . Naj- 
jaw niejsze b y ły  dow ody przestępstw a ; ale że jeden z św iad­
ków p rzysiąg ł, iż tylko 6 ow iec  b y ło , a 2 t^yki , przeto  
u w oln iono oskarżonego. —

R edaktor, Mikołaj M c h o l e w i c z .  —  Drukiem Piotra 1 Augusta P i l l e r ć n .


